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JAN ARCHITA

Pracujemy dla nieba i dla ziemi
Nip wiem od kogo pocnodzą i w ja

kich okolicznościach byłv wypowie
dziane słowa: „apostołem mi być *ub
odstępcą' Krótko a jakże dobitnie 
wyrażona tu została prawda chrześci
jańskiego życia. Prawda szczególnie 
wyrazista i obowiązująca w okresie 
ideowego fermentu i niepokoju szuka
nia nowych drug i powstawania nowej 
ludzkiej rzeczywistości społecznej.

Nie wolno byc połowicznym, letnim, 
nijakim. Miłość, jeśli nie ma być nie- 
s/czerością i kłamstwem, cnce, napiaw- 
dę i gorąco chce i według tego działa. 
Miłość chrześcijańska chce tego, cz<-go 
Bóg chce i tak jak On chce A to przy
kazanie mamy od Boga - mówią Ewan
gelie: Kto Boga miłuje, musi miłować 
i brata sw ro, chcieć dla niego dobia 
i udzielać je w życiowym posługiwaniu, 
zabiegać i walczyć jo to dobro, stara
niem rozumne m i ofiarnym utwierdza
jąc je w jednostkach, w rodzinach ■ w 
całym narodzie

Dobio to jl-s( jirawem Bożym ok 
'one, prawem S worcy i Odkupiciela, 
którego władza ro iaqa si< na całe ży
cie, a nie po to, by wartości mu umniej
szać, lecz by je owszem przed słabosr ą 
ludzka ratowai i należre przy/uać mu 
miejsce To nie jest głos uciążliwego 
przymusu, alp radosnej nowiny i przy
rzeczenia tej pomyślności, jaką dla 
świata Bog z4111:1 rzvł w swoich planach 
Ten posłuch dla prawa Boz* go, wierność 
Bogu, tym usilniej musi być przestrze
gana i tym byc jawniejsza, irh większe 
s, potrzeoy , im natai<zywszŁ lala prze
ciwna. Gd\ alarm przeciwpowodziowy 
tiv. a nikt ni może byi usprawiedłi 
vinn',, jeśliby stał z założonymi ręka
mi, z czołem pochylonym. drżącymi 
kolanami

Chrześcijanin — mówił Pius XII w 
wigilijnym przemówieniu ubiegłego ro
ki „nie ma prav/a ao zmęczenia w 
w aie przeciwko fali wrogości wobec 
religii . N:e tylko ona sama, ale za
grożone jest dobro ludzi, .vspoioraci i 
współwyznawców, dobro duchowe i 
moralne a nic tylko wieczne, le^z i do
czesne Bo co się tutaj trać dla nieua.

tiaci się 1 dla doczesnego pożytku; gdy 
się tutaj na niebo zyskuje, to się i dla 
ziemi opiaca. Niedawno czeski minister 
oświaty publicznie powiedział, że gdy
by się komuś udało przekonać świat o 
znaczeniu dziesięciorga przykazań dla 
życia każdego narodu, dla jego ducho
wego i nawet materialnego dobrobytu,, 
to dokonałby wielkiej a zbawiennej re
wolucji. Takiej rewolucji potrzeba i do
konać się ona ma przez tych, którzy 
Już dobro ludzkie, dobro jednostek i 
społeczności dojrzeli w wierze i jej ży-

Wszędzie...

O. ,.ekolu iek spojrzę, wszędzie widzę Ciebie, 
ił plejndvb gwiezdnych na wysokim niebie. 
lt mgławic tutemn.eh misternej budowie 
Twe wielkie Imię jmdziwiam Í sławię.
Ił blf ,kamr blasku, ii- spienionych mórz 

szumie,
li sicpcie strumyka , dziecka zadumie.
I w barwnej tęi řťj, co gdzieś wadę pije,
H s ędzie Cię znajdę, Twoję muc odkryję.
C ■l/miek-pjd nicość wobet Twej wszech

mocy.
Sit nialc/r nawet zbli , s/f do Ciebie.
Tuz Ty sie zbliżasz ku ludzkiej niemoce 
/ ir moim sercu każe- szukać Siebie'
lam 1 i największe Tuoje królowanie, 
świętych tajemnic niezgłębione tonie,
/ am jesfc Bogum-morarzem i bratem. 
Co dal Sup dusze, w mej duszy obronie.

M. Stepowa

riowycli nakazach którzy z nią nadzie
je swoje związak i do ich uizeczywisl- 
nienia wytrwale zmierzają.

To jest apostolstwo naszych czasów, 
apostolstwo świeckich, działanie na 
rzecz najwyższego, religijno-moralnego 
dobra. Apostołem mi byc, nie sługą 
meuż ytecznym. Apostołem lub odstęp
cą. Szermierzem sprawy Bożej i ludzkie
go dobra, nie dezerterem z szeregów. 
Sobą — chrześcijaninem, nie małodusz
ną jego kaiykaturą

Powiada się, że tylko obraz lepszej 
przyszło* i, wypielęgnowany w myśli 1 
serdecznie umiłowań, potraii z ludzi

wykrzesać twórczo snę entuzjazmu i 
poświęcenia. Taki obraz przyszłości nie 
jest jednak przywilejem tych prądów i 
mchów, które są obce religii i Kościo
łowi, bo zawiera się także w katolicyz
mie, w obrazie państwa, królestwa Bo
żego, które jest spełnieniem wszystkich 
tęsknot i dążeń ludzkich w harmonij- 
nym połączeniu powołania doczesnego 
1 celu nadprzyrodzonego, w uporządko
wanej miłości siebie samego, rodziny 
i ojezvzny z miłością innych rodzin i 
narodów na podstawie miłości Boga, Oj
ca wszystkich ludzi.

I jeśli nie przeszłość, nie dzffen wczo
rajszy, ale jutro, przyszłość budzi siły, 
wyzwala ofiarność, bo stawia wciąż 
nowe zadania 1 wzywa do nieustannego 
tworzenia — to w katolicyzmie są po 
temu najbardziej sprzyjające warunki, 
by twórcze, dobroczynne działanie ludz
kie na rzecz poszczególnych jednostek 
i narodów nigdy nie osłabło. Nigdzie 
bardziej trud ciągłego tworzenia, ciąg
łego zdobywczego -wysiłku, czujnej i 
zapobiegliwej pracy dla dobra społecz
nego wyraźniejszym nie lozbrzmiewa 
nakazem i ku lepszej przyszłości zmio 
rzać nie zobowiązuje. Nigdzie wspólno
ta ludzka — nawet j przyrodzona — 
wyższego dla siebie nie znajduje uza
sadnienia i skuteczniej w sumieniu nie 
wiąże, jak w uznaniu, że jednym cia
łem jesteśmy, a każdy z osobna jeden 
drugiego członkami i czynić mamy pra
wdę w miłości. Na tej podstawie może 
dopiero na tąpie prawdziwe współdzia
łanie wszystkich na rzecz dobra powsze
chnego, gdy i o organizmie społecznym, 
współczesnym można będ/ie poniekąd po
wiedzieć to, co Apostoł mówi o mistycz
nym ciele Chrystusa: „Wszysl ko ciało zło
żone i złączone przez spojenia wzajem
nej posługi, według działalności stoso
wnej do miary każdego członka, spra
wia wzrost ciała ku zbudowaniu same
go siebie w miłości" (Ef. 4, 16). Ten 
obraz przywołuje na pamięć Pius XI, n 
nie gdzie indziej, ale właśnie w encykli- 
n o odňav. if mu ustroju społeczno-gos
podarczego, o przystosowaniu go do 
wymagań ewangelicznego prav. a.



ROZKAZUJE ZŁYM DUCHOM
1 przybyli za morze do Krainy Gera- 

zeńczyków. A gdy on wychodzi! z ło
dzi. natych nlast zal legł mu z grobów 
człowiek opętany duchem nieczystym 
Miał on mieszkanie w grobach, a nie 
mógł go już nikt i łańcuchami /wiązać; 
bo często będąc w pęta i łańcuchy zwią
zany, łańcuchy rozrywał i pęta kruszył, 
i nie mógł go nikt ukrócić. A zawsze 
we dnie i w nocy był w grobach i w 
górach, krzycząc i tłukąc się kamienia
mi. A ujrzawszy Jezusa z daleka, przy
biegł i pokłonił się mu, a wołając glo
nem wielkim, mówił: Co mnie i tobie, 
Jezusie, Synu Doga Najwyższego? Po- 
przysięgam cle przez Boga, abvś mnie 
nie męczył. Albowiem mówił mu: Wy- 
nijdź, duchu nieczysty, z człe mekal I 
pytał go: Co za imię masz? I rzeki mu: 
Wojsko mi na imię, albowiem nas jest 
wielu. I prosił go bardzo, aby go nie 
wyganiał z tej okolicy. A było tam na 
górze wielkie stado wieprzów pasących 
się. I prosili go czarci, mówiąc: Poślij 
nas w wieprze, abyśmy w nie weszli. 
I natychmiast pozwolił im Jezus. A wy
szedłszy duchy nieczyste weszły w wie 
prze, i wpadło stado wielkim pe-lem ze

Za „Tygodnikiem Warszawskim'* 1 * 
pod.i,emv rozmowę, jaka z kardyna
łem Gryllinem przeprowadzi! ks. pra 
lei Kaczyński w przeddzień odjazdu 
Prymasa do Anglii.

Czy mógłby I n nencja określić w KI j 
słowach ^we wrażenie z pobvtu w Polsce?

Jestem nie tylko zadowolony z mej wizyty 
i pod wrażeniem przyjęcia, jakiego dozna
łem, ale t oczarowany jioMawą narodu Dol
skiego. Miałem w życiu styczność z wielo
ma środowiskami, nigdy jednak nie zdarzy
ło mi się zetknąć z tak wielkim napiciem 
uczuć rei gijnycíi i pa.riotycznych jak w 
Polsce. Uderzył mnie bezmiar nieszczęść i 
rierpień moralnych, jakich doznał wasz kraj 
w czasie wojny na skutek prześladowań oku
pantów. które pociągnęły za sobą 6 milio
nów istnień łódzkich. Rzucił mi się w oczy 
przerażające og on zniszczeń materialnych, 
z którego nie sj>osób zdać sobie sprawę, nie 
widząc ko samemu. Będę im.wif o tym do 
povrocí do Anglii.

Co specjalnie uderzyło W a<za Eminencję 
w zetknięciu się z naszym społeczeństwem?

Nigdzie nie udalobv sie znaleźć lak wiel
kiej i żarliwej wiary jak w waszym naro
dzie. Zwróciła ma uwagę religijność ludu 
polskiego, jego głębokie przywiązanie do 
katoťcyzmu i wierność wobec Koścież a. U- 
deiz'la mnie w szczególny sposób żywot
ność i niespożyta energia, z jal ą naród pol
ski odbudowuje swe życie państwowe.

Jakie w szczególności wrażenia odniósł 
F minencja ze swego pobytu na 7ienuach 
OJzy .kaných?

Jestem i len jwdziwu dla dziejowego wy- 
8'lku. jaki zrobiła Polska, onanowujac te 
z.eniic w tek krótkim czesi«. Uległem szcze- 
gohiii silnemu wrażeniu na u idoli wielkich 
otłągp ęc Polski w zagospodarowaniu oraz 
zasiedleniu jej ziem oo/yakanveh lud.ioscia 
polska. Z uwag na to, jestem zdania, że 
mowv nawet bu nie może, abv tych ludzi 
miano jh> wiór nie przesiedlać.

lo sa takty nieonwrccalnt, o kto i uli po
wiem koiou potrzeba. Dokonano gtgabtycza
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stromego zbocza w morze, w liczbie 
około dwóch tysięcy, i utonęło w mo
rzu. A ci, którzy je paśli, uciekli, i dali 
znać do miasta i na pola. I wyszli oglą
dać, co się stalo. I przychodzą do Je
zusa i widzą tego, który byi od czarta 
dręczony, siedzącego, ubranego i przy 
zdrowych zmysłach, i zlękli się. I opo
wiedzieli im ci, którzy widzieli, co się 
zdarzyło temu, który miał czarta, i o 
wieprzach. I poczęli go prosić, aby wy
szedł z icb granic. A gdy wstępował 
do łodzi, zaczął go prosić ten, który 
był od czarta dręczony, aby mógł być 
przy nim. I nie przyjął go, ale mu rzekł: 
Idż do domu twojego, do swoich, a o- 
znajmij im, jak wielkie rzeczy Pan ci 
uczynił, i zlitował się nad tobą. I od
szedł, i począł głosić w Dekapolu, jak 
wielkie rzeczy uczynił mu Jezus, a 
wszyscy się dziwili.

(Martk 5, 1—20).
Przeciwnicy Kościoła próbowali udowod

nić, że wypędzania złych duchów, o którvch 
mowa w P śmie św., są jedynie leczeniem 
chorych nerwowo. W powyższym wypadku 
jest ji xiobne przypuszęzenir «"«możliwe, 
gdyż Chrystus wyraźnie wymienia złego du
cha i pyta go o imię.

nej pracy i nie wyob az^m sobie, aby układ 
stosunków na jx>lski«-o nenii ich zachodnich 
mugl ulec jakiejkolwiek zmianie.

Ja'-a winna bvć - zdaniem Waszej Fmi- 
nencji — rola ruchu chrześcijaiisko-społecz- 
negu w świetle istniejącego dziś konfliktu 
ideologicznego?

Uważam, że wc wszystkich krajach ruch 
'•hrzesc'innsko-sr'oleczny jtowinien tworzyć 
się, jeśli go dotąd br„k, względnie posiadać 
swobodę rozwoju. Cel jego polega na 
wprowadzeniu w życie zasad ewangelicznych 
i zawartych w encyklikach papieskich. Dzi
siejsza rzeczywistość wskazuje całemu świa
tu, że ostrzeżenia wysunięte ze strony 
przedstawicieli Kościoła odnośnie zaga
dnień społecznych i go po. arczych, były na 
czasie i sjtołeczeńsiw * miki Ij by obecnych 
wstrząsów, gdyby le zasady były realizowa
ne. Chciałbym podkreślić, ze katolicy maja 
prawo i obowiązek organizowania we 
wszystkich krajach swej pracy S|>ołeczne<. 
Gdzie me poeijdaja na to warunków, tam 
nic ma prawdziwei wolności i demokracji.

Kończąc tę ostatnią wyj>owiedź. kardynał 
Grifiin zaznaczył, że odbędzie rozmowy z 
premierem Attlee ■ mini-trein Bewinem, z 
którymi po Izteli się -wyi.ii spostrz* eniami. 
Oznajmił również, że zwrócił się do Prima
sa IPonda z prośbą o rewizytowanie Go w 
Anglii.

N'a zakończenie oświadczy! ni. in.:
Wwożę z Polski niezatarte wrażeń,a. Je

stem ,ak najlepszych nadziei co do przy
szłości waszego kraju. Te pomyślne j>er- 
spe-ilywy opierają się na wspanialej psychi
cznej postawie narodu polskiego Mano w ą- 
cej rękojmię przełamania wszelkich trudno
ści. z których Polska wyjdzie zwycięsko

ISKIERKI
Męstwo — to panowanie nad sobą

i hart w najgorszej sytuacji.
Danilow sEi

® Niepoprawni
„Gdzie skarb twój — tam serce twoje“ 

— »twierdza Chrystus Pan. a św. Mateusz 
z przekonaniem notuje ważkie słowo Chry- 
: turowe w woim notatniku ewangelicznym.

Mię dz» skarbem a sercem ścisła jest łącz
no«». Ilekroć człowiek odkrył jakąś cenną 
wartość, -lOdłi się w nim żądza posiadania 
tej wartości. ' Nie szczędzi wtedy czasu ni 
wysiłku, by jak najprędzej zapewnić ją so
bie wszelkimi środkami, budzi się w n,m 
przyu. lązauie do odkrytego skarbu. Przy- 
* zanie rośnie aż wy.aia się w miłości, 
która uzdalnia człowieka do |X>noszenia na
wet wielkich oltar, jakich wymaga nieraz 
utrzymanie we własności danego skarbu.

Chrystus najtrafniej określił cały ten pro
ce» wewnętrzny człowieka, ktoi, znalazł 
skarb.

U św. Mateusza czytamy:
.Podobne jest Królestwo niebieskie do 

skarbu ukrytego w roli, ktyjry znalazłszy 
człowiek. skrvT. a pełen radośei z niego od 
chodzi i wszystko, co ma, sprzedaje a ona 
rolę kupuje.“

Mm.« tu wprawdzie o królestwie niebie
skim jako o skarbie, podobieństwo Chrj- 
stusa tednak ma zastosowanie i do wszyst
kich innych wielkich wartości. Weźmy i a 
przykład największa wartość w kościele 
Chrystusowym- Msze św.

Msza św jest dla większości ludzi skar
bem jeszcze nie odkrytym, w najlepszym ra
zie jednorazowo odkrytym ; znowu zapór 
nianym.

Znam to z doświadczenia.
Gdy ksiądz, dapny na to. odprawi Mszę 

sw. w intencji chorej osoby, najbliżsi przy
chodzą po Mszy św. do księdza i dziękują 
za „ladní nabożeństwo-1. Pamię-ają wtedy 
o wszystkich szczegółach. Mówią o świe
cach. ornacie, śpiewie, dzwonkach i mini
strantach. żalujac że wszystko tak krótko 
trwało. Woleliby dłuższy ceremoniał. Dla
czego to w»zyslko? Bo odkryli skarb. Byli 
sercem w kościele.

Jeśli uganiać się będziesz za tym t 
owym, jeśli będziesz chciał byc tu i lam 
dla schlebiania własnej wy godzie i za
chciankom swoim, niydy nie os,ęgniesz 
pokoju i nie uwolnisz się od udręczenia, 
bo w każdej rzeczy znajdzie się jakiś 
brak i na każdym miejscu jakiś pr-e- 
ciwnik

Stąd nie wychodzi tyle na korzyść, 
ze zdobywamy jakieś dobro doczesne 
lub go sobie przymnażamy, ile raczę5, 
je gaid7imy nim i z korzeniem wyrv- 
wamy z duszy przywiązanie* do niego.

A ma się to rozumieć nie tylko o za
sobach złota i majętności, ale tak samo 
o pogoni za zaszczytami i żądzą próżnej 
chwały: bo to wszystko przemiia wra>, 
ze światem

Mało nas ubezpiecza miejs« e, gd/ie 
brak żarliwości ducha; ani nie ostoi się 
długo pokój, którego szukamy poza so
bą, jeśli na gruncie .serca brak prawdzi
wego fundamentu, czyli: jeśli na mnie 
opierać się nie będziesz,. możesz się 
wprawdzie zmienić ale lepszym się sta«1 
nie możesz.

Gdy bowiem nasiteczy ci się sposob
ność a ulegniesz jej, znajdziesz znów 
*o, przed czym uciekało ’ a może wi«- 
cej jeszcze luhei /.»n

(O mi’ltidüuofitu dir. Aj. HI H. AA i JJf

Pomyślną przyszłość przepowiada Polsce 
kard v nal Griffin



JOZEF KOSLRCZYK

Ojciec
Istniej cuda w naszym życiu; cuda, 

na które patrzymy z zamkniętymi oczy
ma nie widząc ich wspaniałości. Istnieją 
cuda, którym odjęliśmy ich nadzwyczaj
ność przez zepchnięcie ich do lamusa 
zapomnień lub przez szarganie ich 
wspaniałości brudem zła.

Takim sprofanowanym cudem jest ro
dzina. Rodzina — ta święta kolebka 
rodzą ju ludzkiego.

Rodzina — to blask majestatu, głębi
na dostojeństwa, przepastny czar życia, 
ołtarz świętości, słodkie brzemię ofiai 
i poświęcenia, kolebka wiary, ostoja 
tradycÿ i macierzyńskie łono społe
czeństw . To trwał« odradzanie się na
rodu i gwarancja jego ciągłości histo
rycznej i kulturalnej — poprzez ogni
wa tysiąclecia naszego stnienia. To 
kuźnia naszego jutia i nadzieja spełnie
nia misji narodowej.

Rodzina, rodzina katolicka — to ar
senał witalnych sił narodowych i mo
ralnych pierwszy kamień podwalinowy 
naszego zespolenia wewnętrznego. Ro
dzina —- to pierwsze prawo natury, to 
piękno mozaik, zgrywających sie w je
den cudny i harmonijny obraz życia 
zbiorowego.

Kto kala rodzinę i rwie jej spoiwa — 
ten jest pierwszym wrogiem społeczeń
stwa. Bo nie może być dobrym obywa
telem ten, kto podcina krwionośne żyły 
zbiorowego życia, mającego swe pierw-- 
sze ogniwa w rodzinie.

Co to jest r0dzina? — Rodzina — to 
ojciec, matka i dzieci, żyjący pod 
WSPÓLNYM dachem we WSPÓLNEJ

— matka —
atmosferze duchowej i WSPÓLNIE po
dzielający te same dobra kulturalne, 
moralne i materialne.

Ojciec.
Ojciec — to arcykapłan, moderator, 

współwychowawca, nośnik dobrobytu 
doczesnego i asekurator przyszłości. To 
uosobienie władzy i odpowiedzialności 
w pierwszej Komórce społecznej; to do
stojeństwo majestatu narodowego w ma
łym wydaniu i wykładnik sił i daru mę
stwa. Ojciec daje chleb rodzinie,- oj
ciec jej broni; ojciec podnosi ją na od 
powiedni poziom życiowy; ojciec roz
przestrzenia jej horyzonty kulturalne; 
ojciec walczy o jej prawa; ojciec pono
si odpowiedzialność za jej losy.

Matka.
Matka to wykładnik miłości i cie

pła rodzinnego. To kapłanka domowego 
ogniska. To cud ofiary, samozaparcia 
i poświęcenia. To uosobienie opatrzno
ści nad życiem ludzkim. To słońce w 
wiosennym blasku; to niebo bez chmur; 
to bezbrzeżny ocean niewyczerpanych 
możliwości; to horoskop przyszłości na
rodu; to misjonarz naszego jutra. Bez 
matki — nie ma miłości; bez matki — 
nie ma życia; bez matki — nie ma ra
dości. Bez matki świat staje się — pu
stynią; ludzie — kamieniami. Tylko mat
ka karmi świat ludźmi, jak dziecko mle
kiem; tylko matka rozpromienia świat 
miłością, jak dzieci radosnym uśmie
chem; tylko matka uczy świat poświę
cenia, samozaparcia i oimry. x 

Matka — to najwdzięczniejsze i naj
słodsze słowo. Ileż ono mieści w sobie 
rozkoszy, wspomnień, obrazów!

dzieci
Dzieci.
Dzieci — to owoc sakramentalnej 

wspólnoty małżeński .j i uwidocznienie 
ślubowania wiernej miłości. To spoiwo 
więzi malzeńsko-rodzinnej i rękojmia 
odradzania się zarówno małżonków, jak 
i społeczeństwa. To szczebiocące wios
ną życia ptaszKi, które oczyma słońca 
rozpromieniają znoje i umilają każde 
cierpienie. To aniołowie jutra, dziedzi
ce przyszłości. To żyzny potok o nie
wyczerpanych wartościach odrodzeń- 
czych — nadzieja przyszłości. Gdzie 
kołyski stoją — tam nie brak błogosła
wieństw i tam jutro mile wabi swym 
przyjaznvm uśmiechem. Tam gwiazdy 
oczu dziecięcych rozsiewają radość i 
otuchę.

Któż wysłowi lub określi przepastną 
treść i bogactwo rodziny«! Wsoaniałe 
i najpiękniejsze hymny na cześć rodzi
ny: ojców, matek, dzieci — to tylko ją
kanie; próba ludzkiej mowy. Rodzinę 
trzeba przeżyć, by pojąć jej głębię. A 
trzeba i przeżyć i pojąć — by ją godnie 
wysławiać. Spośród ziemskich błogosła- 
w ieństw — nikt me zaprzeczy — naj
większym jest rodzina: ojciec, matka 
dzieci — ich wspólnota. Nie ten jest 
największym społecznikiem, kto wiele 
pracuje, mówi i pisze, lecz ten, kto ma 
rodzinę, kto najlepszym żyje du< hem 
rodziny i kto żyje dła rodziny. _

Rodzino katolicka! Ty jestes oazą 
szczęścia i pokoju I Ty jesteś cudem, 
którego nikt nie ozdobi szatą należnego 
wdzięku słów — bo Ty jesteś instytucja 
bożą.
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k Nowy ambasador Argentyny w Rzy
mie. Ksiądz Józef Klemens Silva miano- 
-vany został przez rząd Argentyn v ambasa
dorem i ministrem pełnomocnym w Rzymie. 
Jest to pierwszy wvpadek w historii, że 
ksiądz katolicki mianowany zostaje na po
dobne stanowisko. Niezależnie od lego ks. 
Silva powierzono obowiązki związane z ar
gentyńską akcją przyjęcia kilku milionów 
europejskich wysiedleńców wojennveh.

J: Śmierć wybitne pisarki katolickiej.
Vk Ameryce zmarła W na Cather, jed.ia 
z najwyt imejszvch katolickich pov< eściopi- 
sarek. Opisywała ona nt. in. pięknie prace 
i życie pierwszych misjonarzy ks Icickich 
pa terenie Ameryki, głównie w Stanach 
Zjednoczonych.

-ti- Chiński związek malieńsk w Watyka
nie. Teodor Wu, syn chińskiego ministra 
i Elżbieta I tang zawarli związek małżeń
ski w bazylice św. Pioua w Rzymie. Otrzy
mali też błogosławieństwo Ojca św.

& światowy kongres młodzieży robotni
czej. W Montrealu zakończył się po 5 dniach 
trwania światowy kongres chrześcijańskiej 
nilodzitży robotniczej. Do uczestników kon

gresu Ojciec Św. wystosował specjalne pis
mo, w którym podkreśla rolę i zadania sto
jące przed młodą generacją robotniczą 
św lata.

& K solicy w Berlinie. Liczba katolików 
w Berlinie zwiększa się. Ostatnio do użytku 
katolików przekazano wielki ewangelicki 
kościci zamkowy w dzielnicy Schoenewald. 
Poświęcenia dokonał nowomianowany pro
boszcz tejże parafii ks. Ulitzka.

•i Członkowie francusk.eg© ruchu oporu 
piełgrzy nują do Lourdes, w dniach od 24 
do 27 1 >ca br. członkowie francuskiego ru
chu oporu organizują na wielką skalę piel
grzymkę do Lourdes.

i}- Nowi święci. A' niedzielę 22 bm. Oj
ciec Św. przystąpi! w Bazylie? św. Piotra 
Jo uroczyste kanonizacji trzech nowych 
świętych: 2 Włochów i 1 Portugalczyka. 
Ostatnim jest Jan de Briato, Jezuita, który 
poniósł śmierć męczeńską w Ind.ach w XVII 
wieku. Włoch Bernardino Real ino Jezuita 
uważany jest zc. poprzednika Wincentego 
à Paulo; nawrócił się w 37 toI l życia, 
zmarł w 1610 r. Drugi VOoch Józef Cafasso, 
kciądz świecki, był spowiednikiem św. Jana

Bosko i założył w ffnrytnie w ubiegłym stu
leciu kongregację „Consolata“ wspomagają 
cą więźniów.

ir Rząd portugalski Papieżowi. Z oka
zji kanonizacji sw. Józefa dé Britto. Por
tugalczyka. rząd tegu kraju ofiarował Pa
pieżowi za pośrednictwem swego ambasa
dora przy VC atykanie wspanialv krucyfiks 
wykonany ze zlota i kości słoniowej.

i<- Ogólnomeiniecki komitet katolicki po
wstał w Kołnaii. Oczekuje się. że działal
ność jego pójdzie śladami komitetu katolic
kiego założonego przed stu laty w Mogun
cji, który zapoczątkował nową erę rozwoju 
katolicyzmu w Niemczech. Komitet planuje 
urządzenie kongresu katolickiego na jubile
uszowy rok 194S. Ostatni zjazd odbił się 
w 1972 w E-sen. Przewodniczącym komi
tetu został książę Alojzy Loewenstein.

f- Opactwo tynieckie będzie odbuc owanc. 
Ostatnio pod protektoratem Kard. Sapíehv 
i wojewoch krakowskiego dr Pasenk-i wi
eża wznowił przedwoienną działalność oby
watelski komitet odbudowy Opactwa Ty
nieckiego. Opactwo Tynieckie, które pow
stało przed dziesięcioma wiekami, znajdu-e 
się obecnie w stanie zniszczenia.

■îr Drugi kościół stanie w Gdyni. Komitet 
budowy kościoła zakupił już cement i cegłę 
pod budowę nowej św-iątyni w Gdyni. Bu
dowa rozpocznie się prawdopodobnie je
szcze tego roku z uwagi na mewystarczaf 
ność jednego kośc.oła dla rozrabiającego się 
miasta.
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Napis na ruinach
Tak się złożyło, że w roku bieżącym 

byłem po raz drugi w życiu w mieście 
Gdarsku. Pierwszy raz byłem przed 25 
łaty Gdyni wtedy jeszcze nie było. 
Gdańsk pysznił się swoją siłą i chciał 
zagłuSi}A, przytłumić gruntownie wszy
stko. co wówczas było w nim polskie

Przed 25 lały byłem także w „Marien- 
Kirche' Kościół Mariacki robił smutne 
wrażenie. Przewodnik na wyraźne ży
czenie zwiedzających otworzył drewnia
ne przepierzenie, za którym ukryto pię
kną fiqurę Matki Bożej, zwaną wów
czas: Jungfrau Marie. Był to dła ów
czesnych gospodarzy kościoła żaby tek 
bardzo niewygodny.

Teraz kościół Mariacki wygląda ina- 
t/ej Idzie się do mego wąską ścieżką 
wśród ruin i resztek 'ścian grożącyrh 
zawaleniem. Ruiny kościoła ogrodzone 
drewnianym parkanem. Gluzy wokoło 
uprzątnięte. Przez otwór zrobiony przez 
bombe wchodzą robotnicy, krzątający 
się na zewnątrz i wewnałrz. Dach i 
sklepienie znikły zunełnid Pokręcone 
od żaru ognia blachy dachowe składa 
się w kącie. Gdzie indziej zwozi sie i 
składa długie, żelazne sztaby, pewnie 
do taczenia naruszonych murów. Ołtarz 
główny zniszczony, został tylko stół i 
nad nim postawiono duży drewnia'ny 
krzyż. Na ścianach zachowały się tu 
i ówdzie resztki fresków i płaskoize/b. 
Ze zdziwieniem dojrzałem na jednej z 
koJum doskonale zachowaną tablicę 
marmurową z napisem rytym w mar
murze.

Przy stąpiłem bliżej. Odczytałem 'zło- 
tymi łacińskimi literami wyryte słowa 
z. listu św. Pawła do Galatów (5 6): „W 
rhrystusle Jezusie wiara działa przez 
miłość". Następnie z listu pierwszego 
do Koryntian (13, 13): „Teraz trwają
wiara, nadzieja, miłość, to troje, ale 
ł tych większa jesł miłość". Dalej lie- 
mieekimi literami zapisano z Ewang. 
św. Mateusza (25, 35): ..ŁaKnąlem, a
daliście mi jeść, piagnąlein, a napoiliś
cie mnie, byłem chory, a naw lodziliście 
mnieT

Na wezwanie władzy duchownej po
jí t haleni do Gdańska, by pomóc w or
ganizacji Apostolstwa Chorych i para
fialnych nabożeństw dla fhorych Z 
duszpasterzami i chorymi mówiliśmy 
wiele o treści tego, co było wyryte na 
tablu v kolumny w kościele Mariackim. 
Jakże dziwnie proroczo brzmiał ten na
pis w zbombardowanym kościele. Wy
budowany przed laty pr-ez Polaków Ka
tolików ku czci Maryi w polskim Gdań
sku doczekał się len kościoł bombar
dowania, spalenia. Doczeka się odbu

dowy... Słowa na tablicy upewniają o 
tym...
‘ Patrzyłem na chmury przesuwające 
się ponad ruinami świątyni i okolicz
nych domów. Pyszne w swoim bogac
twie Niemcy legły zwyciężone. Chciały 
ToJsce zabrać Gdańsk — straciły wszyst
ko Zaparły się wiary w Chrystusa, o- 
brały sobie Hitlera za bożka. Wyrzekły 
się wiary, nadziei i miłości, wybrały 
nowe pogaństwo i rasizm. Same jadlv 
i nie dały łaknącym i głodnym, a bez
bronnych, chorych, kaleki niszczyły, 
paliły w krematoriach. Parafie gdańskie 
dopiero się organizują, kościoły ledwo 
powstają z gruzów, a już działa Car'* is, 
już Arcypasferz diecezji sam /wiedza 
wszystkie szpitale, już oabywiją się 
nabożeństwa dla chorych Napis na 
kolumnie w jednej chwili nabrał życia, 
litery urosły do ogromu łiter pisanych 
czasem przez samoloty na chmurac n. 
W świetle myśli głoszonych przez -w. 
Pawła spojrzałem na wiezienia, obo/y 
koncentracv ine, Oświęcim, Majdanek. 
Dachau. Wspomniałem bohaierską o- 
bronę Westerplatte. Patrzyłem na tyth, 
co wśród gruzów Gdańska budują do
my, śwłątyNJia. ratują bliźnich ze zrodoł 
własnych miłosierdzia katolickiego w 
Polsce czy z pomocy misji szwedzkiej 
przy parafii Najśw. Serca Jezusowi r.o 
we Wrzeszczu. Jeszcze raz powoli od
czytałem złote słowa: W Chrystusie Je
zusie wiara działa przez miłość Teraz 
tiwają wiara, naozieja, miłoś z tych 
większa jest miłość. Byłem o'odnv a 
daliście mi je^ć. Byłepi chory a nawie
dziliście mnie — doDrocią nakarmili, nie 
nienawiścią i śmiercią, życie mi daliś
cie, podżwicnęli do życia chorych i Pol
skę całą...

Przes*ałem czvtač, bo zobaczyłem, ze 
czytam to. czego nie ma na tablicy mar
murowej, ale co jest wypisane na rv- 
wych. ludzkich, katolickich, polskich 
sercach Gdańszczan nowych: z Wilna, 
Lwowa, Warszawy i z różnych stion 
Polski i zagranicy tu przybyłych Hf mi. 
że budowani“ ich będzie trwale N,e 
odrzucają, jak hitlerowcy zrobili, tego 
fundamentu trwałości, o którym mówi 
napis na kolumnie w kościele Mariac
kim w Gdańsku Odbudują kościół Ma
riacki. Maryja juz nic za drewnianvm 
pizepier.i iiem na ubocru. ale na miej
scu sobie wlaśi iwym stanie jako Ma.l u 
i Krolowa narodu. W odbudowany (h 
świątyniach Jezus będzie krzepił t* 
katolików do zupełnej odbudowy < alej 
Polski

To wvrz\ latem r.a koiunnie kościoła 
Mariackiego i m dz • ile sie teraz 
czytelnikami \. Michał R“kas

Odzywamy się z pasterska zachęta do drogiej i obiecującej młodzieży polskiej, b< 
w poczuciu swej godności i wielkich zadam k.orc jej Opatrzność wyznacza, potegowa.j 
swego ducha, ro/wijala swe siiv. strzegła swej tężyzny fizycznej, wťslrzcgajac się alko 
holu, a którym idzie slabosć moralna i rozluźrien.e obyczajów Niech nowe pokolenie 
polskie, opanowane i czv-tc, da kratowi Judzi moralnie pięknym i moinych. trzeźwych 
i rozumnych.

W zj tkn!i upom ta uv, by tępili plage pijaństwa, by zwalczali zwyczaie obchodzenia 
uroczystości rodzinnych, patriófyeenych a nzwu reliftjn ch przy nadmiernym spożywa
niu trunków oraz by tepil =tare nawyki pieczętowania sowitym napiwkiem kontraktów 
i umów handlów ich.

(z li-tu p,.r1 i p, sopeui P : , i).

Najtrwalsze fundamenty
W opublikowanej na terenie Wielkiej Bry- 

'ï™'. k'içzce pt. Poverty and Progress 
c L isiwo a postęp) podano niezwykle cie

kawe dane dotyczące uczęszczania do ko
ścioła ludności a igiel-kiej. Według rezi na- 
tow przeprowadzonych na terenie hrabstwu 
t ork badan, uczęszcza obecnie do kościoła 
około JO" ; więcej katoHów angielskich niż 
przed wojnę. Autor- księżki podkreśla rów- 
noczesnie, że wśród młodej generacji kato
lików brytyjskich da s.e zauważyć coraz 
większa gorliwość w wypełnianiu obowiąz
kom kościelnych i daztnie do uaktywnienia 
istniejących organizacji katolickich. Podaje 
on również dla porównania stosunki panu- 
l?ce w kościele anglikańskim i w różnych 
ä'f/'i'PW* Olóż w wymienionym 
luz hrabstwie ork w okresie wojny liczba

» . - s-r.,, meiodysi«w, oan-
tvstorv, kalwini» iw i szereg innych no- 
i hodmeh sekt. Około 40' o członków wymie
nionych sekt nie wypełnia w ogóle przepi- 
>ćw kościelnych . nie zdradz.ij.ic większego 
Aphtfieso urania ideologią sekciarska, która 
o zależności od zmiap w personelu kierow- 
n cz»m ulega dość często naw'et radv- 

alnym zm inoin. Te niewątpliwie interesu
jące dane stanowią jeszcze -eden z dowo- 
low. ze tylko silna i truak. organizacja ka- 
toljcka, opar ,a na granitowych zasadach 
W iary ( hrystusow ej nie |est narażona na 
takie niebezpieczeństwo, jakie grozi stale 
a yznaniom protestanckim i innym, ooariym 
na podstawach słabych i chwiejnych. Po
dobne sto .unki, jeśli chodzi o działalność 
sekt religijnych i wyznań protestanckich, 
pan i,a me uTro na tercme Wielkiej Bryta
mi ale i iv innych kratach. Rozwój ,ekciar- 
s wa ii krótko ru ily i obliczony wyraźnie 
na I'ótka metę. 1 oteż nie ulega wąipljwo- 
sc. ze jakkolwiek no<f ta czy inna sekta 
religijna uzyskać doraine -ukcesy w róż
nych krajach, to je.lnak prędzej czy jióźniej 
a one skazane na zupełny z inik. Kościół 

katolicki oparty na 1r\ dech fundamentach 
nauki Chrystusowej zniósł przez blisko 2 
ty ~ ace lat swego.istnienia niejeden atak od- 
-/czeoieuców, ale równocześnie z coraz to 
więk-za en.rgią przy-*epo'v il do zdobywa-
n.a ofmaniunycn du,z. zy-kując sobie nowe 
szeregi zwolenników przekonanych, że je
dynym rat u ni em c/łowieka jest nas/ Zba- 
*>'tl i Król w -/' tkich królów Chrystus.

Paweł Czech
Dzńelne kobiety

VteJIiig sprawozdania .imerykaiiskieao 
ka‘c ckiejfo księdza z Moskwy nie bilo 

Leningradzie ani jedne o katolickiego 
h dza od czarwca 1Q41 do listopada 
.“40 r. Był tam jednak ki =>iiół Panny JM a- 
r. i. przez cały ten okre- ..twarty.

Pieczę o nim miała 80-leluia Francuzka, 
MiJaine Soiidul kióra udzielała tam rów- 
ueż chrztu św. G ly Í eu in g rad byl ob’ç- 
'ony przez \>>mców. ta boh-terska kobieta 
•°J gradem kul odbywała drogę do swego 

ktidola i czuwała na I nim. Wkrótce przed 
“rc:a. w I117 r. doczekała ieszeze tej 

1 o i że jej ukochany kościół objal ksiądz 
katolicki Przvklad pam : ouch.il nie jest od- 

-ohniany w państwie łowieckim, bo nn.
O le- e -toi (i kobieta na czele katolic- 

ej 'parafii.

OD ADMINISTRACJI 
Na-ippny numer „Gosiu 'JiedzHuego" 

wyidzie w zmniejszonej o jiolowę objętości 
w związku z przeprowadzana na terenie ca
łej Polski akcja oszczędzania papieru na 
druk |>odręczników szkolnych Cena fioje- 
ili T/ego numeru ordzie w'ynosić 3 zl.
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ST MIRKCTvVSKA Pieé eůreh
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Pan Czesław, jak co wieczór, obchodził 
powolutku swo] -,iJ Drzewa sadu. od 
sz» zepek własnymi rękami starca hodowa
ne, były jego dumą «1 umiłowaniem. Gdy 
przestał już pracować, stały się też źródłem 
uzupełniającego skromną emeryturę docho
du. Gdybv me pomoc kochanych drzewek, 
nie wychowałby pan Czesław i nie wypro
wadziłby — jak mawiał - na ludzi -.woich 
pięciu córek. Zabiegał kolo nich 1 troskał 
się o ich losy na pew.10 nierównie czulej, 
jak o swe ulubione drzewka, zwłaszcza po 
śn-«erci żonv. która dość dawno umarła. Sa
modzielnie kierując losem imedorosłych le
szcze wtedy dziewczątek ffięknie wywiązał 
się ze swego za tania Dwum dal wyższe 
wykształceń f, trzem średnie, potem cztery 
wydał za mař a jedna tylko, Jadwiga, obec- 

„nie nauczs-ciejjfa spmnazialna, pozo tala przy 
ojcu.

Dziś -taru-zek był w radosnym podnie
ceniu. dopiero co twierdził nieomylnie na 
kalendarzu, po rai dziesiąty może, że fo 
dzisiaj 18 łipca. Na 20. na świętego Cze
sława zjeżdżał«! zwykle córki, by obchodzić 
wspólnie imieniny ojca, Tym razem obieca
ły się wszystkie. A najmłodszej, Krystyny 
nie widzia. już trzy lata, od czasu zamąż- 
pójścia; «\anda też w zeszłym roku przy
jechać me mogła z powpdu choroby synka. 
Stęskniony już był bardzo pan Czesław.

Skrzypnęła furtki Szła szybko Jadwiga 
V) inachując z daleka jakąś białą kartką.

Tatku — woła«a wesoło - jest depesza 
od Janki: przyjeżuzaja juz dziś o O-ej,
razem z /osną 1 z dzieciakami, dostaną do 
końca w akacy j! Idę zcłz na dworzec.

— Dobrze, Jo-konale! cieszył się pan 
Czesław, choć czwórka łobuzów najstarszej 
córki dobrze mu -ię nieraz dala we znaki 
swoimi figlami i nader wt=ołym zachowa
niem. Ale lubił ich ogromnie.

Późnym wieczorem istotnie gwarno bile 
w małym domku. Nazajutrz rano zjechała 
W jnda ze swoim w .pieszczonym i wyehu- 
dianym jedynakiem. Zygmusiem.

W sam dzień imienfti, kolo 10 zajechało 
trąbiąc hałaśliwie piękne auto i wysiadła 
z niego elegancka dama w zielonym kostiu
mie i żółtych pończochach 1 kapelusiku, 
z luksusową torbą p zewteszoną przez ra
mię i pieskiem, -nan-olem na ręku. Była to 
najmłodsza córka pana Czesława, Krystyena. 
<J iłe tamte bardzo serdecznie witały »ig 
z ojcem i ze sobą wzajemnie, o tyle po vi- 
tanie Kry-tyny było dość zdawkowe. I dzi
wne, pr/ijazd Janiny i Zolii z pięciorgiem 
dzieci nie narobił tyle rwetesu 1 ambarasu, 
co zjawienie =ac Krystyny z pieskiem. Lulu 
musiał mieć natychmiast ciepłą kąpiel i wy
godne, zacisznie umieszczone, mięciutkie po
dáme i specjalne, dietetyczne jedzenie., a 
małe oczki patrzyły ?pod nawisłych kosmy
ków -jakoś pieprzy jaźnie i chmurnie. Pan 
f /e-law, który ogromnie serdecznie powi'al 
córkę, teraz przyglądał się z daleka tym za
biegom koło pieska nieufnie i nawet po
mrukiwał coś niechętnie pod no»em.

Ledwie -kończ ię ambara-y z Lulu. 
wy .uitęła -ie z przeznaczonego dla siebie 
pokoiku Uaiida z pretensją do starej go
sposi, Małgorzaty. ; Zygmuś dotycł.«. ,1- 
nie do lal śrrodanfa do łóżeczka.

A to co za obyczaje oliihiiąl p*..i 
Czesław to Janki i Zosi dzieciarnia da
wno napiła jie mleka z razowym chlebem 
i juz ugania po polu, a fen delu<acik jeszcze 
w łóżku! Trzeba z 'ubić z tym poizadek! 
łde do niego.

Ale* nie, ojc^e przeraziła ,ię U an- 
da p-ciazę go me -traszić! O i fam ner
wowy i delikatny, musi dłużej poleze- 
•v łóżku.

— Coś podobnego! oburzył się ojciec 
— p-ę,. was chowaliśmy i żadna nie była 
nerwowa! I to chłopiec!

Czy nie przesadzasz, W atidziu? 
odezwała s;ę Janka wiem z własnego do
świadczeń.a i wszyscy lekarze i wychowaw
cy radzą, że najlepiej, by dziecko wstało 
od razu po przebudzeniu się i to możliwie 
dość wcześnie, a za to w cześnie też szło 
spać.

O. 011 lubi czytać do późna! 1 takie 
mądre książki juz czytuje — z dumą pod
kreśliła matka.

Alei to właśnie stąd pochodzi jego 
„nerwowość" wtrąciła żywo Jadwiga - 
zamiast zdrowego snu — trudna ks.ą/ka. 
Nic głupszego! Wszystko w swoim czasie. 
Niech czyta odjtowiednie dla siebie książki 
1 w od] wiedn i nr czasie.

1 jak to żle mieć tylko jedynaka do
rzuciła Z nia, której maż me wrócił je
szcze zza granicy tak się- boje, by mi sie 
Baśka n e zmanierowała. Potylain ja jak 
naiczęściej do dzieciaków Janki, sprov a- 
dzam jej koieza.iki do domu. Szkoda, że />- 
gmuś nie bvł w przedszkolu.

- Ach, przedszkole! zawołała Wanda 
podnosząc ręce w górę — to siedlisko cho
rob zakaźnych, a dziecko uczy się tam tylko 
brzydkich słów od kolegów.

7abawnie mówisz, V and Ją u. Choroby 
akaźne znajdzie i na ulicy 1 yv trainv pu, 

z kolegami 1 tak się teraz styka w s/kole. a 
do tęp« zupełnie nie przygofon any 1 trudno 
mu się przvstosowač na pewno do ich 
towarzystwa. Wyrośnie z niego sobek, ego- 

la, przeJwcztśnie przemądrzale, ..stare 
dziecko“ zapalczywie tłumaczyła Jadwi
ga Musi Zygmuś mieć rodzeństwo,
wiesz, Wanda?

Ach. gdzież można -rabie teraz pozwo
lić na więcej dzieci! lakie ciężkie czasy! 

we -tchnęła Wanda. •
Ha, • me wytrzymał 'uż pan Czesław. 

Ileż zarabia twój małżonek? Wiem, że 
Janki dt.żo mniej, a dają sobie radę z 
czwórką.

A jakie lo grzeczne 1 u-łu/ne ode
zw ala -ie Małgorzata, która sprzątając po
kój bacznie przysłuchiwała się rozmowie. 
Nikogo to nie raziło, bo rd szeregu- lat była 
uważana niemal za członka rodziny. Ma
ry ia mi pomaga przy gotowaniu i spr.ata- 
niu, Jureczek drewka nosi i wodę Hanecz
ka zn.vua naczynie.

Każde w domu ma .voj przydział 
•acy uśmiechnęła .ię matka -ą mi 

niezmierna Wy'ręl;ą Opiekują ię też gorli
wie malutkim Piotrusiem. Mąż mój 1 zeczy- 
wiście niedużo zarabia i bardzo nam był) 
ciężko, gdy to wszystko było malutkie. Ale 
Wacław okazywał mi zawsze fylę pomoc 
1 wyrozumiałości ' tak jest przywiązany do 
nas, ze nigdy nie wspominam tamtych lat 
naje eższyca.

I

Ach. dajcie spokój Wandzie! — ode
zwała ,ię nagle KrysJyia z kanajiy, na któ
rej układała przy sobie czule swego Ląlu
- czyż po to kobieta ma młodość, bv po

święcać zdrowie i urodę bachorom?
Pan Czesław a*, podskoczył na arześl«

A cóż jest piękniejszego 1 szczylniej- 
-zego, jak powołanie matki? Matki, od któ
rej ofiarności i poświęcenia 'ależy prze
szłość narodu, jego istnienie! Czytam ta. 
czytam co się 1Łraz dzieje na swiecie 1 w 
naszej Polsce, /groza bierze. Matki tysią
cami, setkami tysięcy nienarodzone dzieci 
mordują. A dusza nieśmiertelna tego dziec
ka to co? Na czyim będzie sumieniu? Kto 
.:a nią odpowie na -adzie ostatecznym? 
/groza!

Polo/enie ekonom.czne kraju nie po
zwala na zakładanie rodzin w ielod/iefnveh

wyrecytowala Krystyna wydymając n- 
/m.u.kou ane usteczka.

Ntc dziwiłbym się, gdyby lak mówiły 
kobiety ciężko pracujące, kobiety z baraków 
i ciasnych klitek, któj j eh mężów ie przyno
szą nędzny, niewystarczający zarobek albo. 
które same muszą zostawić dzieci w domu 

iść do. pracy. One mogą tak mówić, a pań
stwo nu obow ązek tak unormować warunki 
pracy i płacy, by slw nrzyć im możliwość 
założenia rodziny wielodzietnej, klóia jest 
dziś palącą konieczności u nas. 1 zaczyna 

ię ruch w tym kieilinku i wierzę, że będzie 
coraz lepiej. Ale takim, jak ty i Wanda 
wara tak mówić!

Ależ, ojcze broniła się Krystyna — 
ja chcę użyć młodości, sjiortów. zabawy! 
po co się żyje?

- A po co? po co? powiedz! Postarze
jesz, zżółkniesz, zbrzydniesz i wtedy abej- 
rzysz się, a koło ciebie pu-tka. Jakiż ceł 
wtedy hed/ie przed tobą. skoroś go w mło
dości ńie znalazła na całe życie? Pewno 
twój Lulu przyjdzie cię wtedy pocieszyć. A 
VPan.Je może jej pupilek, egoista, który już 
teraz pozwala, by matka skakała koło niego 
jak kitlo królewicza z bajki. Ojiainietajcie 
się, kobiety! Ile radości daje odchowanie 
zdrowej gromadki, zajtewiiienie jej przy
szłości a potem ladość z ich życia, przez 
wanie ich trudów, walk i triumfów.

To może racja — szepnęła W nuda 
wahaniem ale wszystkie przyjaciółki tak 
umie zawsze przekonują, że nie warto... że 
'rudno...

t hyba my ci, V. andziu, jeszcze lepiej 
życzymy niż przyjaciółki — serdecznie rz- 
kła Janka.

W tej chwili Kry-tyna porwała się j"’ 
oparzona.

— (idzie Lulu? VS y leciał do ogrodu, może 
-obie krzywdę zrobić! — wypadła na we
randę

(( jag dal- 'y na -fr. 220).

Kornet 
Iłcl. »e mirr

*

Pieśń 
o Ziemi 
Śląskiej

*

I aino skarbów, świątyń, Śląską /.,'inic święta!
Kto Cię nie zna, nie przywykł - ten złorzeczy z cicha, 
Ześ ponura dyniami, smutna, niepojęta,
/v lii dusza przybysza wednie i usycha.

lecz kto spojrzał do głębi, poznał Cie — sąd ztnien 5, 
Tego serce dziś duma i miłością wzbiera.
Wszak służył Polsce naszej, która trud Twój cem 
I słusznie zwie górnika mianem bohatera.

Ziemio Śląska, łaskawa, hojna 'w swej oberże!
Twoi wierny trud naszemu odrodzeniu służy.
Witaj, Ziemio Piastowska, na wieczne przymierze.
Co posoleniem naszym jasna przyszłość wróży!
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Nasz Caritas pracuje
V dniu I? czerwca br. o Ibił >.ę w Ka

owcach, u Dc uu Hrnfialnjin p /» ko- 
»ciele Najsw. Mar}' Panny pierwszy powo
jenny walny zjazd Związku „Carila-“ die
cezji katów ckiei. Salę obrad zapełnili dele
gat. w liczbie 333, reprczemu ac) I 26 pa
rafialnych oddziałów .(arita-“. S okręgów 
. kilkadziesiąt zakładim 01 az inslvluo o- 
piekuńczych „Car-ta?“ Ob' a loin prziwo- 
Jmczyi prezes Związku p. jedzia Adam 
Panek. Jako delegat bi-kun. przybvl na zjazd 
ky kanonik i prałat rtaśliiiski, jako delegat 
Klejowej Central. „Caritas“ w Krakowie',) 
mgr Rajmund W sierski.

W części sprawozdawczej dyrektor Die
cezjalnego 7v. iązku, ks. mgr \dain fi eza- 
nowski przedstawił rozwój i działalność 
powojenną organizacji „( arita*“ na Śląsku.

Dla maiego chociaż złagodzenia ran. za
danych ludności przez zniszczenia wojenne. 
Związek zaraz w pierwszych niie-ącach 
swego istnienia przeprowadził w paratiach 
nietkniętych pożogą wojenną zł lórke o- 
dzieźy, zyw ości i sprzętu gospodarczego w 
wyniku której napełniono ófl aut ciężaro- 
WjCh. które rozwieziono po najbardziej zni
szczonych ir*iej -cewościach. Celem dojłoma- 
gania do odbudowy, /wiązek „Carda-“ za
kupił 3 samochody ciężarowe, daiat je do 
dyspo/ycp okolicom ncjbardz.ej zniszczo
nym. 1j Pruchnie, Rvbnikowi Żorom

Opiekę nad rejiaiiianiami. nad powtarza
jącymi uo kraju z obozów koncentracyjnych 
i obozów przymusowej pracy jieluil „Ca- 
ntas" przez: schroniska placówki Misji
Dworcowej i dworcowe stacje opieki nad 
matką i dzieckiem. VÍ schroniskach w Dzie
dzicach, w Katowicach, w Lublińcu, w R> 
bniku i w Tarnowskich Górach w latach 
1043 i 1040 udzielono noclegów ogółem 
753 038 wydano |>os łkóyy 2 6ŚI ł|0. / je. 
go jeden okręg katowicki udzielił noc
legów 418 103, wydał jioiłków 1 317 87'

t usług i posiłków rtisji Dworcowej w 
Katoi cach. Lublińcu. Rłbniku i laniow- 
skicti Górach korzystało w ciągu dwóch lat 
000 046 osób

\X trosce o strudzoną podróżą matkę z 
niemowlęciem „Carii_-“ idworzvl w Dzie- 
dzicaclt, w Katowicach, w Lublińcu i w 
Tarnowskich Górach dwocoowe '-tacie O- 
pteki nad Matką i Dzieckiem.

Vć 1640 r. udzielono pomoci :
Matkom 26 374. dzieciom 44 074. o- 

goleni - 70 44? osobom.
di no no-iłków 20 i 636 porty j, udzie

lono pomocy sanitarnej w 6222 w.padkach. 
udzielono noclegów 25 212. kąpieli dzieci 
17 420.

Do pięknych, lecz y obecnym czasie na
de trudnych zaJań /w iązku „I aritas" na
lepy tworzenie i provyadzenie zař ladóyy o-

łC ąg dal-zy ze -trcni 225).
Ł ogrodu dochodził niezwykły gyyar. 

śmiech |>-ie ujadanie. WiwabTo to Wszy
stkich na gatici Alejką pędziła janczyna 
Haneczka w zielonym kapelusiku cioci Kry
styny na głowie, za ma ujadając przeraźli
wie "ecial Lulu, dale; naszczekując ba-owo 
pcdążal siary dog pana (zeslawa. Saba, 
Otac/ala ie grupę re.-zta młodego towarzy
stwa śmiejąc sie i krzycząc przeraźliwie. 
N« widok siarszvťli Hania zatrzymała stę 
przerażoną przed werandą. Krystyiia rzuciła 
się do pieska chwytając go na ręce.

Co to znaczą. Haneczko? urowo
spytała Janka. — Czemu ivzielaš kapelusz 
cioci?

Spoi.żenie niebieskich, .igła n,..h oczu 
spod kapelusika było tak urocze i rozbraja
jące, że starsi nie mogli jxtwutrzymać się
o.i uśmiechu, a kąciki ii*! Krystyny zaczęły 
drgać niepowstrzymanie, aż wre-rcie w w-

p.eki -ab owitej oraz placówek ojveki czę
ściowej dla dzieci młodzieży, kalek i star
ców. I “od op eka ..Caritas' znajduje się o- 
bccnie na terenie diecezji katowickiej 18 
dont' , dziecka, op.ekuiących się j\)20 dzteć- 
nu

Celem dożywianiu dzieci cierpiących nie
dostatek „C.antas" prowadził kuchnie azie- 
Ciçce. imanowicie: Katowicki okręg „Cari
tas". kuchnię przy ul. Dr. Alberta 4 dla 
125(1 dzieci oraz w Katowicacli-Dębie dla 
5fi( dzieci, Przez kilka miesięcy czynna by
ła kuchu,a dziecięca przy schronisku „Cari
la *“ w Lublińcu illa 100 dzieci.

Dla dzieci naj-labszych. niedożywionych. 
„Caritas" prowadził kolonie wypoczyukuwo- 
doiiwcze w Kudowie, w Jastrzębiu Zdro
ju. w Goczałkowicach Zdroju oraz katowic
ki okręg w .1 lOtrowicach-Zadolu. Z 4-tvgo- 
dmowego pobytu na koloniach korzystało w 
lu43 i lü46 r. ogółem 1460 dzieci.

Na akcję oji.ekuńczą w »dał Związek „Ca
ritas" w 1046 r. 7.0+7.062 41 zł. Akcja 
tworzenia i prowadzenia zakładów i insty- 
tucyj opiekuńczych „Cantus“ spotkała się z 
przychylnością i poparciem władz woje
wódzkich.

Jeśli chodzi o opiekę nad ubogą ludno
ść ą. to ( .entrala Diecezjalna „Caritas" sj>eł- 
nilit zadanie organizacyjne i propagandou e, 
polegające <fa uświadamianiu społeczeń
stwa. zakładaniu oddz.ałów parafialnych, 
szkoleniu pracowników V akcji propagan
de iv ci szczególnie dwa momenty odbiły się 
-zeroLm echem po całej diecezji. Byty nimi 
I i II „Tydzień Aliłosierdzia“.

Bezpośrednią opiekę nad bliźnun. dotknię
tym nędzą, chorobą, czy innym nieszczę
ściem sprawują paraf, oddziały „Canta- ‘. 
Przedstawiając ich prreę referujący oświad
czył, że nie- posób przedstawić dokładnego 
i .:uj)elnego obrazu tej działalności. N espo- 
sób zliczyć trudów i ofiarnych wysiłków 
opiekuneł parafialnych, rejonowych i innych 
pra^iwnikow charytan ivnych.
/ dn.em 31 grudnia 1946 roku /wiązek 

liczy] 163 oddziały kierownictwa oddz alów 
liczyły 598 członków, czynnych op'ekunek 
rejonowych hyło 1340 czynnych członków 
„Caritas“ ogółem (234, członków wspiera
jących 31 547.

Jjk przedstawia się opit\a wykonywana 
pr/ez oddziały:
/ zapoinog pimiiç/nvch korzystało 37 323 

o- 3h. z dożywiania 28 7(2 osoby, z przy- 
dz.alu ojp-eży 22 7IÜ osób, z jirzydz'alu o- 
buy a 2697 osób, z porad prayyjiu.li 2 502 
o-oby. z pomocy duszj.asterskiej 5670 osób 
Parafialne odd ialy .Caritas“ wydali na 
akcję opiekuńczą ogółem 12.006 >44,82 zł.

U ubiegłych dwu latach katojicka akcja 
dobroczynna doznała |>otężnego rozwoju

cliręla zdrów ym, wesołym śmie"hem. Przj’- 
pomniała bo sobie analogiczną historię, jak 
to. tako mała Krysia, jiorwala staroświec
ką mantylke i itkwiecony kapelusik cioci 
Pelci i .ak przybrana pędziła tą samą alej 
ką ku uciesze sióstr.

— Daj jej spokój, Janko - zawołała we- 
- jło - i wiesz, zaopiekuj się moim I ulu. 
jestem |>ewna, że mu krzywdy nie zrobisz 
a my dzieciarnia, biegiem na papierówki 
D Tadzio ma jiyszre papierówki tam za 
alejką agiestoua. Dobize pamiętam! 

ł poj>ędziła na czele wrzeszczącej gromady 
— Może ona tak lylko udaje? inni- 

zał pod nosem pan (.ze-law może jej iię 
jeszcze da wybić z głowy te jiomylone j»o- 
mi ,lv; złe towarzystwo tak ją zmanierowa
ło. No. Wandziu, dawaj tu /ygimi--, m 
śniadanie i sam go zaproividzç do łoeci.

St. Mirków s»a

d'fki nieustannej opiece Bożej i czuwamu 
nad nią Ojratrzności Boskiej. Ópatrznościo- 
w i nazwał icieiujący pomoc z zewnątrz, z 
zagranicy, która nadeszła w chwili, gdy na 
zasjłokojenie czekali ogromy potrzeb. / or
ganizacji zagraniczni;h spieszyły z wvdatna 
p-«ino a: War Relie? bervice« Nasiona! We- 
łsre Conierence, którą można by na/waź 
amerykańska ..( jr.tas“, — American Relief 
oi Pod and, tj. Rida Polonii Amerykańskie,, 
-- oraz Amerykański Czerwony Krzyż.

Następnie zjazd dokonał wyboru czlonkóyz 
i.arząda. 1’oza u nitowanymi przez |L. As 
Bisku|ia Ordynariusza prezesem, dyrektorem 
i sekretarzem /-y ą/ku w osobach: mgr. 
Panka. ks. mgr. B eżanowskiego oraz fó/e- 
f.ni Biilow. weszli do zar/ąju: Leon Bar
tos Lubliniec, Franciszek Krzus Dzie
dzice, S. Bolesława Boromeuszku Kato
wice. Willi eun Vdaniczvk Ornontowice, 
Grzegorz Śliwa Chorzów. Do komiaji 
rewizyjnej weszli: mgr V aller Pacha ks." 
dt Rudolt Adamczyk, Paweł Polak K.1 
Iow ce.

Mula nouiySka

W artykule recenzyjnym pt. „Nr 26 „Ku 
nic, ‘. w numer..' 178 „1 rybutiy Robolniczei" 
z 1 lijica br. oby w ilel W;AN wysila się z en
tuzjazmem na przedstawienie potrzeby czy- 
tan.j „Kuźnicy" sam podając użyte znoś' 
społeczną tego |iiitna w cudzysłów iL VVv- 
raża żal obywatel WAN z powodu faktu, 
że pismu temu zmniejszono objętość, j>oć ■ 
czas gdj pali ’v się obojętnie na ster;y bez
wartościowych ItTcracko i społecznie p.sm.

N c czytamy „Kuźnicy“, więc nie v. lemy, 
czy to po lame jej „użyteczności sjiolzczne “ 
w cudzysłowie jesł usjiraw ledliwione, czy 
nic. zgalzum się natomiast co do .ertty 
tych warłoići owych spostrzeżeń, patrząc 
na rozoowszechniauie takich „cudów“, jak 
„Sepilki“. „Co tydzi u powieść“ itd Okre
śli nia powyż zego zapożyczamy od ob- 
V. AN A, który je zastopował ironicznie do 
„Gościa Niedzielnego“. Nie mamy zamiaru 
bronić wartości naszego pisma, wystarcza 
nam opinia licznej rzes/v czytelników, wiciu 
ludzi światłych ora* czynników oficjalnych, 
dr. wydawania tej opinii |>owolanych i nie 
u)laby n is ta cala pisar tia wcale obcho
dziła. gdyby nie takt. że autor zrobił wi - 
cieczkę osobistą pod adresem Administracu 
„Gościa“ ='arając się przedstawić ów ty
godnik ulubion. przez każdego ślązaka 
w śmiesznym świetle goniącego za kliente
lą. .i przecie „Gość Niedzielni“ żadnych 
konkursów nip urządza, a gonić za klien- 
-tela nie mus-, przeciwnie nie może nadążyć 
zamówieniom z powodu ograniczeń panieru 
a amów. n a te są nawet dla nas nieraz 
milą niespodzianką, jak nji. ostatnie zamó
wienie aż 4 numerów przez Administraci» 
„Tribuny Robotniczej“!

Śliwa ob. U'AN\: „Jakie cudo jak
„Gość Niedzielny“ w pi diuno tni do skrzyn
ki listowej przez miesiąc i w rezultacie 
otrzymałem rachunek za cztery numery oraz 
propozycje jiremuneraty tego niepros zone- 
go „Gościa“ nie ośmie zają nas. sza
nowny Obywatelu V AM. a .aczej pismo, 
które drukuje cenne twe uwagi Dla uczci
wych obywateli, nie znających się na takich 
chwytach, podajemy do wiadomości, że Ad
ministracja „Gościa“ nikomu nie wpycha 
go bez zamówieniu, nikomu nie prop'onuie 
premałłeraly, no i wystawia rachunki kwar
talnie!

Prosimy ii|frzejmle o łaskaw e pi zesłanie 
ram rrchuiiKu olrzy mtmego prze’ obyw. 
« \ SV

Adm.io-racja „Go.-cia Nird titłntgo“
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26 lipca na Górze św. Anny
s zczrgolnę okazałości# obchodzi się 

uroczystość w. Anny w dniu 26 lipca Z 
wszystkich okolicznych parafii przychód: ą 
procesje pod przewodnictwem swych ksifży 
proboszczów. Dziatwa szkolna i młodzież 
zorganizowana idę w od- więtnych, niektórzy 
w narodowych strojach, n.osęc pięknie pi zy- 
strojone feretrony, chorągwie i sztandary. 
W asyście biskupa i licznego duchowieństwa 
i przy dźwiękach muzyki przenosi się Cu
downy Obraz do Groty Lonrdzkiei, gdzie 
ks. biskup tdprawio utoczy etę sumę / głosi 
kazanie'1. (Góra św. Anny. wydawnictwo 
Administracji Apostolskiej w Opolu, str. 39). 

/nów nadchodzi ten dzień uro :zySty dla
k. 1» lików Śląska Opolskiego, w którym ser
et. wszystkich są zwrócone ku naszej świę
tej uerze. Czcicieli sw. Anny spieszmy do 
ironu Babki Chrystusowej, naszej swietej 
Patronki!
Porządek nabożeństw na Górze sw. Anny:

W dniu 25 lipca, w piątek o godzinie 19.30 
ui oczy sie nieszjiory w kościele św. Inny.

W dniu 26 lipca, w uroczystość św. Anny 
o godz. 5 — od: toniecie Cudownego Obra
zu- o finż. 5.15 — cicha msza św.; o godz. 
o.OO śpiewana msza sw.; o godz. 7.00 
śpiewana msza sw. z błogosławieństwem sa
kramentalnym o godz. 7.30 9.25 przyję
cie poszczególnych procesji; o godz. 9.30 — 
procesja z Cudownym Obrazem do Groty
l. curdzkiej; o godz. 10.00 uroczysta sunia 
przy Grocie i kazanie. Po skończonym na
bożeństwie procesja z Cudownym Obrazem 
dc kościoła św. A my; o godz. 13.00 na- 
b zeństwo sakramentalne w kościele św. 
Anny.

o walki z alkoholizmem
Alkoholizm jest dzisiaj bez wafpieniŁ za

gadnieniem społecznym, a ro miary ukie 
przybrał u nas sa tak groźne i tak sin itne 
stwar/aja konsekwencje, że walka z nim 
ii-i be/w/glednie obowiązkiem każdego o- 
bywaleta. « walce lej duże znaczenie mieć 
powinien założony niedawno przez OO. 
ř ranciszka.tów we Wrocławiu „/wiązek 
Abstynentów i Przeciw wódko wcÓ w" (/ A. 
P.) /wiązek ma swój sialut i wydaje p.- 
seinko „Wstrzemięźliwość". C zlonkowie 
d» c'a się na dwie grupy: zupełnie w-'rzy- 
mu ącycli -iî od wszelkich najiojow alko
holowych i takich, którzy zobowiązuj się 
nie p-ć tylko w odki. ( ; lo-ikcwie zobowią- 
zani sa poza tym propagować antyalkoho- 
bzin. liisjyturja jest bardzo po'rzcbna i za- 
sluguje na poparce. Adres, na który można 
kerowywać zapisy i Wszelkie zapytan a, 

hi-zmi: O. Bertold Ali mer, ł ranciszkanin 
Wiodaw Katowice. Aleje lana Kasprówi- 
c-a lit».

W sprawie nieletnich
7 inicjatywy kierownika Sądu Grodi kie

go w Chorzowie, J. Duraja, odbyła sie w 
s liorzowie konferencja w sprawie nieletnich 
U konferencji wzięli udział przedstawiciele 
Sądu Grodzkiego i Okręgowego oraz władz 
miejskich, duchowieństwa, i-ganizaci j spo
łecznych i chaiyialyunych. W szeregu prze
mówień |irzed=tawiono wszechstronnie waż
ne zagadnienie nieletnich. Zaniedbanie ich 
wychowania przyczyn.a się do wzro-tu 
przestępczości wśród nich, toteż akcja całe
go społeczeństwa pow .ana zmierzać do tę
ga. tij otoczyć nieletnich jak najdalej idąca 
opiek». Bardzj często trzeba się zająć i ty
mi dziećmi, które maja rodziców, bo ci dla 
różnych powodów n e mogą n.ekiedy dać 
toelelniin dostatecznej opięli. Stronę praw
ną zagadnienia przedstawili wyczerpująco 
P> zedstaw iciele sądownictwa, przedstawi
ciele zaś wlajz miejikich i oega lizacyj cha
rytatywnych podali szereg projektów, zmie- 
rrajrtcych do u prawnieu.a akcji opieki nad 
nieletnimi na terenie miasta ( horzow a. Do
ny |>rzyklad ( horzowa powinien b)c na
ładowany jak najszerzej.

Za laski odebrane i wysłuchane Prośby Najśw. ser
cu Jezusowemu, Matce Boskiej Nicnst. Pomocy. św. 
Antoniemu, św. Andrzejowi Bonolł sktad.iw: Rodzina 
Gołasiów z Sobieszczau* — rodzina Cz.f Bzieckowice 
— J. R., Bielsko.

Za okazanie nam dużo serca, współczucia 
ł udział w pogrzebie oas2e£o najdroższego sy
na. ukochangeo męża i najlepszego ojca

śp. Kazimierza Karcza
składamy serdeczne poilzickov Jiiie *ze ićlnie 
Przewie). Ks. Prób. Grzesikowi, wszystkim 
Koleżaukoiu, Kolegom i znajomym ..Bójí za
płać“.

Pogrążeni w meimiłouyrn -omítku
Matka, żona i *yn. 

Kluczbotek, dnia 14 v/.er\vca 1V47 r.

Za wyrazy współczucia, wirnce i oddanie 
ostatniej usługi na&zMiiu kochanemu ojcu i mę
żowi

śp. Rojczykowi Janowi
skłtidamy wszyslkim **rdec/fic „Bo. zapłać' 
W szc/.egołnosv. Przevvicí. ks. proboszvZo%vi 
mgr. Ochmanowi, ks mgr. C/akańskit r»u. ks. 
wik. Lubosüwi, ks. wik. Kurzci. /.at/adowi ko- 
pałni iirz du tom technicznym i a<frriinistracyi- 
nym. robotnikom kop. » - „ Barb.ir.i-Wy z ok
nie“, wszystkim krewnym, zna om y i ; lokato
rom, ora* Hracmn1 Różańca św..

\V smutku pogrążoną 
żona i dzieci.

Chorzów, dnia Ib czerwca 1047 r.

Wszystkim, którzy oddali ostatnia przysługę 
mr u Kochanemu imiowi, naszemu drogiemu
0 L7»

śp. Pawłowi Hordykowi
składamy iiajserdec/uie sze podzięk^w 
Szczciôïme Przemiel. ks. P. Lubosnwi za po
ciechy pełne słowa nad grobem i okazane 
n spółc/ucie, mieszkańcom Kol. Wieczorka, 
ezło/ik/mom Sodahcj* Mariańskiej Panie», 
wsï» stkim znajomym i krewr , >> składamy ser- 
di. ■ . Bog zdpł.ti

W smutku pogMžoi i 
Żona ł dzieci.

Ňw i«tocU4owice. w (verweu 1947 r.

Podziękowanie!

7a błogo.ławieśviwo J. i . h Biskupowi Adamskie- 
mn, oraz k*. Probo^/x/ov i Bcndkowskiemu za nauki, 
jak również Czcigodnym -iostrom za troskliwa opiek 
w « z.i sie rekoleki • j w Kokosz vcach składaja

Mężowie, którzy brali udział w rekolekcja cii.

N_l . tel lu 1 ekar •> - pitala Ubezpieczali*! c*po- 
łci • u w Ib iMiikach 0 piny)

Panu Ur. med. AU RĘBOWI KARLIKOWI
« skuiec/uje przeprowadzoną ciężka operację żółciowa 

i przjrw nkrnie mi zdrowia «raz SS. Boronit iszkoin. 
srczególn siostrze C renie i trosklr» opiek >kła- 
d im niiiiejs/yin serdeczne podzięko ai*ie.

1 ipiiiy w rerweu 1*>47 roku
Jozcl Czaru y noga.

Od Redakcji:
Agnieszka Szczepanik: Nar ic me mamy yapoirz-- 

bn.wmj uj wiersze.
Bon. Krzyżów ski: Nic umešuiny.

Panienki, które ukończyły 7 klas szkoły powszech
nej. a pracna po>więcic się służbie Bożej w Zgrom. 
"vS. 1 clít. ..« i k. ! Dga sit; /głosie do Ii TIIJtu SS. 1 

inek. ceł ni dalszego k'.i'tjlcenia si i prz^go1 f- 
1.1 du /.i i M Bi i >ch ii orni , vł ud/ieli

7grom l elicidiiek h'akow. ul. Si,i«deńsk.i 6
Prowincjał OO. Bernardyimw. Krakow-Stradom, po

daj« do '* i:ido’‘ios_i, /•* iiłiid/Jciicy pobożni, zdrowi 
popadli < przviiajimn. ,, iała nul u rę‘. którzy pr.i- 
gii4 poswic*-ie się Służbie Bo i1 w Za' inne sw. Erau- 
c<\zka HłO. lierntrdyiiuiwł, zo^tat przyie-i
w k i ni i i i! ' ■ * /i b oi i IMśla iM
koszt Zakomi. ,

Ci za w ,?>' ki p* , daja wyk i •
l.*cliowe jak: krawieckie, >>cv -kie " mogą
Pi ' ' d i t JCÏ ZUnO Al , c I»

’ i ię im i , j| « , p n< 1
m. i rriid f,rowT, tyki oO Beri rd Kra

ko , ui. Barnarduiłk.i *

29 czerwca br. w katedrze św Piotra 
■ Pawia otrzjmali nu cceaia ďiakon»1u z rąk 
J. Ł. Ks. Biskupa Bieńka: Jan feżowicz, Fe
liks K«mj»a i Fraiiciszel Konieczn).

Zakończenie roku szkolnego 
w Glmn. i Liceum im. św. Jacka

Zakończenie roku szkolnego 1946 47 w dnin 
28. VI. br. w Gimnazjum i Liceum im. św. 
Jacka w Katowicach stało się jedną z naj
piękniejszych uroczystości, jakie muły miej
sce w naszych zakładach naukowych. Po 
naboźenstwie odprawionym w kościele Chry
stusa Króla w pięk.nc przystrojone] dolnej 
auli zebrali się młodzież, rodzice, grono 
profesorskie i maturzyści liceum. Uroczy
stość za^z^zycil swą obecnošca J. li. Ks. Bi
skup Bieniek w towarzystwie ks. wizyt, dra 
Prokscha.

Interesujące prawo/danie roczne wygło
sił dyrektor Ośnin. Lic., p. Baranowski St. 
\\' okresie okupacji zakłady poniosły straty 
w inwentarzu, pomocach s/kolnvch. gabine
tach w wysokści kilim m lionów złotych.

Do zakładów uczęszczają w blisko SU0/# sy
nowie urzędników, robotniwów i rzemieśl
ników. Pomimo ostrego klasyiikowanu ilość 
uczniów nie promowanych jest niewielka 
Vf zakończonym roku szkolnym było 225- 
uczniów w 7 klasach. O IbyJo się 8 wię
kszych zmórek na cele społeczne, na ^tóre 
młodzież złożyła ogóieni 25 l s. /} /biórka 
złomu dala 10 ton żelaza.

Osobne słowo poświęcił p. dyr. Baranow
ski pożegnaniu 10 iimturz tów licealnych 
(pierwsza matura).

Na zakończenie przemówi! J. H. Ks. Bi
skup Bieniek. Dostojny mówca wyraził po- 
dzickowanu władzom oświatowym za dal
sze przyznanie Gimn. i Liceum im. św. Jac
ka pełnych uprawnień gimnazjów i liceów 
państwowych (prawa publiczności), co ozna
cza uznanie przez czynniki państwowe rze
telnego i wartościowego wkładu Gimn. 
i Lic. im. św. Jacka w moralna i materialna 
odbudowę ojczyzny. W ub. roku szkolnym 
Kuria diecezjalna dołożyła do utrzymania 
tych /akladów pól miliona zlo.ych. Część 
artystyczna uroczystości wypełniły produk
cje chóru szkolnego pod batutą p. prof. Lam
parta, deklamacje, muzyka, w wvkoniii mło
dzieży szkolnej.

. Na zakończenie odśpiewano ..Boże, coś 
Polskę“.

Męskie Fow. św. Wincentego a Paulo 
w Katowicach zaprasza wszystkich swych 
członków wspierających i czynnych oraz ro 
dżiny, którymi się opiekuje, do udziału w 
obchodzie ku czci swego patrona w soboli:, 
dnia 19 lipca br. W przeddzień, tj. w pią
tek 18 lipca odbejzie się w sali Dorni 
/wiązkowego przy kościele Najśw. Maryi 
Panny o godzinie 19 ogólne zebranie człon
ków wspierających i czynnych, na którym 
złożone zostanie sprawozdanie z pracy kon- 
fere.icyj za drugi kwartał br.

W patronalne święto 19 lipca odj»rawione 
zostanie o godzinie 6 rano w kościele N. 
M. P. uroczyste nabożeństwo ku czci św. 
Wincentego a Paulo wraz ze wspólną Ko
munią św. członków lowarzystwa i jego 
podopiecznych.

KSIĄŻKI
in h tiu Oriarov ji.cc i lłc-

/haji»ki?j Matce Najs\ w Poznaniu, Ostrów Eunibki ?
wi ./edł szereg wartościowych bm ./nrek:

K-*. Prof. Lminski: „Kryzysy Kościoła KhíoMcLícko“, 
..Zasługi Kościoła Katolickiego dla Panstwj I Narodu 
Polskiego“. Ks. dr Chojnacki: „Poradnictwo »sycho- 
logiczuc na usługach duszpasterstwa“. „I ilo/ofia 
i lei stosunek do Innych nauk i do teologii1'. Ks. dr 
Kaczmarek: „Nauka o mistycznym ciele Chrystusa Pa
na". Ks. Biskup Wyszyński: „Chrystus Społecznik". 
Ks. Biskup Kowalski: „Chrystus Arcykapłan". _Ks. 
Prof. Baranowski: „Teologia natury". „Seminarium 
Bnchownc Poznaniu cko zadania i d/ieic.

Ks. Proł. Dr Baranowski: „Małżeństwo w nowel 
Polsce", i<*a£i pr kl’ i % Mau i Kpllurv K.
tolickiei Po Mu.

Ks. Dr /ychłiiiski : „Tajemnica Katolicyzm»" — 
Poznań 19-łb. Skład łjfńv»pr „Pi P ‘ C/- loch owa. 
Warszawska 9.

„Zycie Sł*»lanskie" — Mi P- " onv
Nprawom słowianvi ó l /ydiuoi Kom.łetd
^^lw. w i ‘nher, W s/an i. Ał ua -4 Rodak i-i: 
Kraków. ul. la II, iř. łdr i*:
Bas/'owa 15. nr
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Do wszystkich Polaków!
Trze/ ostatnie 200 lal Pot-ka. jak może 

żaden inny narć , przecłiodzila straszne 
i bolesne koleje. V( ewnętrznie osłabiona, ze
wnętrznie napastowana przez wrogów. b»ła 
’■ Jana nienawistnym, zaborczym rządom 
które wszelkimi sposobami ją uciskały i ni
szczył», u'olność jej religijną i narodową 
krępowały. M.mo tych prześladowań na 
Skale Vv ai eicktej pozostał symbol naszej 
Wiary i nadziei: Zamek siedziba naszych 
monarchów' i Katedra, Grobowiec Królów 
i Njjsw letniejszych Duchów \’arodu.

Katedra na Wawelu, skarbnica na-/»ch 
pamiątek religijnych i naroJowych, była 
zawsze przybytkiem świętym i drogim pol
skiemu sercu, w niej odczuwaliśmy najgo
ręcej złożone głęboko porywy miłości V ja
ry i Ojczyzny. Modlitw'a i pieśń narodowa, 
pl mącą w jej mutach.cz» to w czasach cięż
kiej niedoli czy w' podniosłych uroczysto
ściach, najsilniej do serc naszych przema
wiały i głosił» przy dźwiękach królewskie
go Zygmunta Attestat naszej niepodległej, 
wolnej Ojczyzny. I nigdy w ciągu wdekow 
od^swego powstania nie była zamknięta, za
wsze stała otworem dla szukających v niej 
pokrzepienia i pociechy w modlitwach, czy 
to przed cudownym h'rucvtiKsen. K.olowej 
ladwigi. czy to u trumny św. Stanisława. 
1’atrona Pol ki. Dopiero buta niemiecka po
ważyła się zamknąż Barylikc Katedralna, 
a Zamek zaiąć na - edzibe w rogiego nam 
gubernatora / laski Bożej, Kraków, a nade 
wszystko Wawel ocalały i nie zostały zni
szczone pociskami wojsk walczcących o po- 
siauanie miasta. Katedra wprawdzie ostała 
się. ale poniosła jednak znaczne szk >d 
Staraliśmy s:ę własnymi silami i drobnymi 
datkami je usunąć, pozo-ta te jeszcze wiele. 
b\ doprowadzić ją do właściwego stanu 
Koj.z‘a jedi ak te przechodzą na: ze *siłv 
Nade w izystko kaplica z |»omnikiem jeJne- 
go z najdzielnièjszych naszych królów. Ste- 
łana Batorego, naibardziei ucierpiała i wy
maga gruntownej naprawi. Santa nazwa jej 
i pannę» tego monarchy za siebie mówią.

D'Uchc/a- nie udawaliśmy sii do hoj 
rości naszych rodaków, ale zdajemy sob-e 
sprawę, że calv Naród miałby do Has żai. 
g,iyb\'nu zamilczeli przeJ nim te konieczne 
pjiizebł i nie udali się o pomoc do mego. 
W/vwamv węc Rodaków hv zechcieli hoj
ną ręka przyjść tentu Pr/vbitkow i. tak dro-' 
gumu dla Polsi... ze swą pomocą

Ou a przeznaczone n« ten -eł należy pize- 
s\ do Kurii Metro|)olitalnej v\ Krakowie 
P. K O. Nr U-10Q - „na Kaiedre-

hlam Stefan Kard. Sapieha 
K-ia7e Art y niskiip Krakowski

Newa szkoła średnia w Opolu
W Opolu |ir/y gotowuje zjlozen.e

p’a. uuki. która na szereg lat będzie 
rruaia baiJ/o |>owa/ne znaczenie dla cj1<*- 
g< SV. a Ojyolskiego. Będzie to gimnazjum 
i liceum razem z internalem dla tej mło
dzieży która uczęszczała do średnich >zkól 
niemieckich jne ukończyła ich. a dotąd 
nie m ula -po obnose- uczę- czarna do no
wych -zkól pol-kieh średnich 

\V _> nueii, ma ?zkola przyjmuje wszystkich 
zv.erylikov unydj, młodych 0|ro?an. którzy 
m ij ch< ukończenia -zkoly poi kiej i uzy- 
sk..ma świadectw dla ewentualnych dal-zych 
studiów Kandydaci mogą się już dziś zgła
szać na pi tnie z podaniem, gdzie i jak dłu
go za czasów niemieckich studiowali 

Dyrekcji, nowo pow-.tającej szkół; daje 
gwarancją że -pro-ta zadar om i nadziejom 
w nia [»ohł.iJanyin w całej pełni 

Zglo-zenta naltż» wy-ylc. już dzrś z ca
le * ) SI ca O|i(j,ck.ego do powiatowych in- 
spek, >row szkolnych.
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WuMtze^ WYDARZEŃ
© Narady trzeć a nad projektem Marshal

la. \v Paryżu obradowała w atmosferze po
ufności rozpoczęta 27. vi. br. konferencja 
ministrów Bevina. Bidaulta i Mołotowa nad 
amerykańskim planenr pomocy dla Europy 
M.n. Bei in wysunął projekt stworzenia Cen
tralnego Komitetu Gosj.odarczego z odpo
wiednimi podkomitetami dla poszczególnych 
działów życia gospodarczego. U. S. A. sa 
zdania, ze Europa sarna powinna zbaJa1 
i jak najbard7ií, wyzyska- swoje wła-..e, 
eo prawda n.ewystarczające możliwości 
ajnou izacyjne. Każd» z ministrów przed
stawił na konferencji swój plan pomocy go
spodarczej dla Litropv. P’aii min. Bidaulťa 
jest podobny do planu min. Revuia.

© Ponowny wybór de Nicoli. Prezydent 
Włoch. Enrico de Nicola. Utóry zgłosił swa 
rezygnację na ręce przewodniczącego Zgro
madzenia, Umberto 1 erracmi'ego. został 
ponou nie wybrany na ten urząd 405 głosa
mi na 405 głosujących i wybór przyjął za- 
'.zegając sobie jednak dłuższy wypocz»- 

nek w swej posiadłości I orre de Creco 
pod Neapelern.

© Zamach na Republikę Francuską. We 
I rancji wykryto spisek zakrojony ira uielkc. 
skalę, którego celem było obalenie rządu 
i ustroju republikańskiego. Aresztowano 
szereg wybitnych Osobistości, generałów i 
działaczy,

© Wzbui zeoif a Ameryce. Przyjęcie usta- 
Wj antystrajko». ej (pomimo s|»rzeciwu prez. 
I rnniana) organiczającej u|»rawmenia związ
ków zawodowych w wolało burzę w św.e- 
cie robotników, zwłaszcza górników ame
rykańskich, których zastrajkowalo 250 tvsiç- 
cy Były tendencje do strajku powsztchnego 
i żądania 'Zmiany kongresu na przychylniej
szy dla świata nracy
0 Coraz większa zuchwałość Schu'Hache

ra. Kurt Schumacher, przywódca socjalde
mokratów niemieckich, na kongreśie partii 
w Norymberdze wystąpił z zarzutami prze
ciw okii|ianiom Niemiec. Mórzv „nie dają 
im możności odbudowania się“. V związku 
z planem Marshalla Schumacher wyraził 
przekonanie, że z pomoc» amerykańskiej 
powHi iv skorzystać na pierwszym miej-cu... 
N cmcy i Francja. która pow unia liczyć się 
z Niemcami i być przeciwna gosjiixUrcze- 
niu oslabieniń ich. „Proroctwa" Schumache- 
ra idą tak daleko, że grozi on ..fatalnymi 
następstwami" negatywnego stosunku do 
Niemiec.

© Usuwanie Niemców Od 24. II. do 15 
VI. br. opuścilb Polskę I S2S.448 Nieniców 
Na repatriację oczekuje w Polsce jeszcze 
S50 tvs. Niemców najgęściej siedzących 
w województwach, szczecińskim, dolnoślą
skim i olsztyńs! im. Koniec re|iatriacji Niem
ców z ziem polskich jest przew idz any naj
później na październik br.

© Biura Społecznej Pomocy P-awnej Na
czelna rada adwokacka zaprojektowała or
ganizowanie przy okręgowych radach adwo- 

acVich biur snolecznej pomocy prawnej 
których celem będzie udzielanie porad praw
nych za niskim honorarium t kierowanie 
niezamożny ch klientów do adwokatów spe
cjalistów Pierwsze takie biura |>owoana 
w Warszawie i łoJzi

© Goście zagr a czn w Polsce. W Polsce 
bu a iły * ostatnio 3 delegacje zagraniczne, 
W.cepreniier bułgarski p. Trajczo Koto» 
i wiceminis.er handlu zagranicznego, p. Bo
tt- Petrowski, konlerowali z rządem pol- 
- nn na tematy polityczno-gospodarcze. Pod
pisano polsko-bulgarsna urnowe o w ;nól- 
pracy kulturalnej.

Pięcioosobowa delegacja handlowa wę
gierska omawiała w Warszawie S|zrawe 
utworzenia w stosunkach polsko-węgierskich 
krótkiego prowizorium, pon.eważ układ 
handlrnvy polsko wegierski wygasł 30. VI. br.

Podroż po P nsce odbyła grupa parlamen
tarzystów czechosłowackich partii socia!- 
demokratycznvch. Grupa bawiła też 
Śląsku.

© Odbudowa menu slasko-dabrowskiego. 
Rada techniczna Min. Komunikacji zatwier
dziła plan budów mostu śląsko-dąbrow
skiego w Warszawie (ua niiej.-cu mostu 
Kierbedz.aj. Koszty budów» wyniosą 1 m- 
liard złotych Robot» roz|joczeto. Budowa 
bedzie ukończona u ’schv^ku r. 'ó48. 7 o i 
-żaru woj śł.-uąbi. naiw ęcei złozyiy iu 
tadowe mostu miasta ( i2 mil, zł) i powia 
Katowice (13 mil. zł)

© Flota polska składa sie już z 42 okrę 
tow o łączu» m tonażu lit' I» s. BRT.

© Renty kolejarskie pod a yższone. / waż
nością od 1. IV. br. podwyższono renty in
walidzkie dla renci-(ów-kolejarzy b. dziel
nicy pruskiej wyi»lacane przez dyiekcje ko
piową w Poznaniu z ka-v AB ua zt 
2t-00 mieś.; dla wdów ot 11\ inu i ącycli icniy 
jjoinwalidzkie na zł 1400 mieś., dla iie- 
rot przy matce na zł 5UU mieś.; dla pelnycli 
=ierot 850 zł miesięcznie. Podwyższono "też 
renty wy|»adkov»e, dla pracowników kolejo
wych. Rentę (ustawa z 28. 3. |033) wymie
rzać się będzie zależnie od stO|)nia utraty 
zJoluości do praev ustalonego przez kom 
?,ę lekarską. Renta uiwahd» 100"^ wynosi 
6t5* i° „ ten. JotíO zł mie- ; dodatek na d^iec 
kr SCO zł mie- Renta w » padkow a dla ro
dziny: 500 zl na każdą o-obe i 110(1 zt 
w spoinie na całą rodzinę iajna renta me 
ntoże jednak przełroc » kwon 54(Mt zJ< 
łych miesięcznie.

© Rene sei socjalni, którzy y» nut . ącu 
sierpniu loyo r. należeli do je Inej z bvlvch 
trzech przedwojennych kas pogrzebowych 
huty Baildon, a douchcza- jeszcze nie zglo- 
-ili -wojego członkostwa do nowo jiow- 
stalej w dniu I. r> JQ45 r Kas» l’oéinitrt- 
nei Pracowników Mutv Baildon, mogą zło
żyć deklaraue przv-tąniema w nie srcekia- 
czalnym terminie do dma 3C września 1047 
rohu w ka-ie prz» ulicy żelaznej nr 3a 
w Katowicach-Dcbie De daraeje zlozone po 
dniu 30. 0. 1047 r nie bela uv» zgle Jńiiine

© Wyniki zbiórki zlomu. VÍ maju br. 
»»cjevkództwa ślą o-dąbrow skie 1 wioclaw 
skie zebrały 7500 ton złomu rentowego

© Tak rob sie interesy. W Łodzi aresz 
towano wielk.ego kupca. L eona Dolewskie- 
go, który wy-zabrowal olbi rymie ilości pa
pieru i pozakładał w Pol-ce kilkadziesiąt 
sklepów swoich na rouie pjzv. >ska i zao- 
|)atiywa> je z nielegalnych źriKieł. Aiera ie 
ga I miliarda złotych
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